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DO PRACY ORGANIZACYJNEJ
O becny  k ryzys gospodarczy  w y tw orzy ł 

w ielce  tru d n ą  sy tu ac ję  d la  o-rganizacyj z a ­
w odow ych, B ezrobocie , pozbaw ia jące  ś ro d ­
ków  u trzy m an ia  z g ó rą  300 tys. rob. z a re ­
jestrow anych  i, jak  obliczają zna jący  s to ­
sunki robo tn icze , około  200 tys. n ie za re -  
jestrow anych , u tru d n ia  sk u te cz n ą  dzia ła l­
ność zw iązków . Z arządy  ty ch że  w ysila ją  
się, by w  jak iś sposób pom óc tym  se tkom  
ty sięcy  b ez  środków  do życia. T rz e b a  do­
dać, iż nie w iele  je s t zaw odów  ta k  zo rg a­
n izow anych, jak  d ru k a rze ; nie w iele zw iąz­
ków  w y p łaca  reg u la rn ie  zapom ogi.

O bok bezrobocia  inna trudność  sp ad a  
n a  zw iązki. K ap italiści, w idząc o słab ie­
nie p ro łe ta rja tu  p rzez  bezrobocie , w idząc 
se tk i ty sięcy  pożądających  p racy , o b n iż a ­
ją za ro b k i zupe łn ie  jaw nie i bez  żadnych  
p rzeszk ó d  ze s tro n y  w ład z  p rzed łu ża ją  
dzień  p ra c y  lub jak  „W id zew sk a  M anufak ­
tu ra "  w y p łaca ją  .zarobki tow arem .

R ząd  zapow iada , iż będzie  zw alczał 
k ryzys; w ysuw a h as ła  p o ta n ie n ia  to w a ­
rów  bez obn iżan ia  zarobków . Czyni jed­
nak  co innego.

P rzyg ląda  się bezczynn ie , ja k  fab ry ­
k a n c i i w łaśc ic ie le  k o p a lń  m asow o  .obni­
żają zarobk i, lub to le ru je  p rze d łu ża n ie  
dn ia roboczego , w y p łacan ie  to w aram i itp.

R ząd  zają ł tu  s tan o w isk o  w yraźn ie 
p rzychy lne d la k ap ita lis tó w . O becny  m i­
n is te r H andlu  i  P rzem ysłu , będąc  jeszcze 
m in istrem  P ra c y  i Op. Sp., ob ieca ł sk a so ­
w an ie 8-gadzinmego dnia p rac y  w  p rz e ­
m yśle budow lanym . O gran iczy ł n iem al 
do ze ra  sam orząd  ubezp ieczonych  w  K a ­
sach  C horych. O lo sach  p ro jek tu  u s ta ­
w y ubezp ieczające j s ta ro ść  i  n iezdolność 
do p ra c y  ro b o tn ik o m  najzupełn ie j n ic  nie 
słychać. N ie p rzyznano  zapom óg b ez ro ­
botnym  sezonow ym  (głów nie budow lanym ); 
w ysun ię to  p ro je k t zm niejszen ia św iadczeń  
bezrobo tnym  o 10% . B ezrobo tnych  rząd  
pozostaw ia  n iem al bez  opieki, gdyż na 
pó ł m iljona bezro b o tn y ch  z a re je s tro w a ­
nych i n ieza re jes tro w an y ch , za led w ie  o k o ­
ło 100 tys.. p o b ie ra  zapom ogi z Funduszu  
B ezrobocia.

W  tych  w aru n k ac h  k ażdy  k to  uw aża  
się za zw iązanego  z ru ch em  robotn iczym  
zaw odow ym  fak ty czn ie  lub  ideow o, p o ­
w in ien  w y tężyć  w sze lk ie  siły, by  w  ta k  
k ry ty czn y m  m om encie, jak  obecny, u ła t ­
w iać robo tn ikom  p rz e trw a n ie  k ryzysu , p o ­
m agać, w zm acn iać organizacje  zaw odow e.

W  p o trze b ie  w szak  poznajem y p raw d zi­
w ych p rzy jac ió ł.

O tóż w  tych  ciężk ich  w aru n k ac h  s tro n ­
n ic tw o  rządow e, sanacja, do  sp ó łk i 
z B. B. S. ro zp o czy n a  energ iczną akcję, by  
rozb ijać  ruch  zaw odow y. W  „zw iązkach  
gospodarczych" (sanacyjnych) i „ c e n tra l­
nych" (bebesow skich) w re. W śród  bebe- 
sow ców  rozłam  n a  jaw orow szczaków  i m o- 
raczew saozaków  czy  pączków . Ci o s ta tn i 
łączyć się  m ają z „gospodarczem i" i razem , 
p rzy  po p arc iu  rz ą d u  uderzyć  na n ie za leż ­
ne zw iązki k lasow e, by  w ykorzystać  
obecne ich o słab ien ie  i rozb ić  je.

J a k  w idzim y, po lsk i ru c h  zaw odow y  m a 
obecnie bardzo  w iele trudności: b ez ro b o ­
cie, obniżanie św iadczeń  bezrobotnym , o b ­
n iżan ie  zarobków , łam an ie u s ta w o d aw ­
stw a robo tn iczego , a ta k i n a  jedność o rga­
n izacyjną, d ro ży z n a - w szystko  to  w ali się 
n a  w ycieńczony  p ro le ta r ja t polski.

Na dob itkę  organizacje po lityczne p ro ­
łe ta r ja tu  po lsk iego  zo s ta ły  w  Sejm ie o s ła ­
b ione; sanacja, d z ięk i nac iskow i a p a ra tu  
państw ow ego , zdoby ła  w iększość w  Sej­
m ie i S enacie . P rz ed sta w ic ie ls tw o  b r a t­
niej organizacji PPS. zm niejszone znacznie 
po w yborach , n ie  b ęd z ie  m ogło  rozw inąć 
żadnej w iększe j .działalności w obronie 
p ro łe ta r ja tu , m usi się ogran iczyć do p ro ­
te s tó w  p rz e c iw  zam ierzanym  zam achom  na 
p raw a  robo tn icze.

W aru n k i obecne są w y jątkow o  c ięż ­
k ie . P ro le ta r ja t n ie  m oże sob ie  p o w ie­
dzieć, jak  ongiś W itos: „będzie gorze j” ,
lecz  m usi p rzec iw staw ić  się  a takom  sa n a ­
cji, p rzem ysłow ców  o raz k lęsce  b ez ro b o ­
cia. W  tych  w aru n k ach  p ro le ta r ja t p o ­
w in ien  w ytężyć w szystk ie  sw e siły, by  się 
n ie  dać rozbić, b y  się n ie  dać zgnieść, by 
się nie dać  u jarzm ić.

N aszą s iłą  są o rganizacje m asow e, so­
lidarność  zaw odow a i m iędzyzaw odow a. 
P ro le ta r ja t pow inien , jak  jeden  m ąż, sk u ­
p ić się  w  zw iąźkach  i p rzec iw staw ić  się 
zakusom  reak cji. B rześć i pacy fikac ja  
u k ra iń có w  o tw orzy ła  w ielu  oczy na to , co 
to  jest sanac ja  i do  czego zm ierza.

W śród  d ru k a rzy  m am y w ielu u św iado ­
m ionych, ci pow inn i z c a łą  energją, z s a ­
m ozaparc iem  się  szerzyć ide je  w zajem nej 
pom ocy, ideję organizoiw ania się  i  sk u p ia ­
n ia w  zw iązkach  zaw odow ych w śród 
sw ych kolegów  i rob o tn ik ó w  innych za ­
w odów .

U św iadom ieni i zo rganizow ani za w o ­
dow o ro b o tn icy  m uszą w  imię obrony sw e­

go by tu  sze rzy ć  w  m asach  zdrow e za sa ­
dy dem okracji, m uszą nauczać  m asy  o zn a ­
czeniu  ro b o tn ik a  w  życiu gospodarczem  
i politycznem , m uszą n au czać  o p raw ach  
należnych  robo tn ikow i, musizą w skazyw ać 
drogi, jak iem i iść należy , by obecne p r a ­
w a obronić, a nowie zdobyć.

W aru n k i obecne są  c iężk ie, grożą ro z ­
biciem  i u ja rzm ien iem  p ro łe ta r ja tu ; odpo­
w iedz ią  n a  n ie  je s t jedynie w y tężo n a  d z ia ­
ła lność u św iadam ia jąca  i o rganizująca, 
gdyż ty lk o  uśw iadom iony  i zorgan izow any  
ro b o tn ik  zdolny je st sp ad ające  n a  niego 
k lęsk i p rze trw a ć , a a ta k i odeprzeć. Do 
p rac y  w ięc, czas  nagli!

A , B urkot.

NA BRUK ZWIĄZKOWCÓW!
W spó lnociarze  znaleźli sposób za b ez ­

p ieczen ia  p ra c y  d la  sw ych członków . 
A  m ianow icie: należy  podzielić  zak łady
w edług  za p a try w ań  politycznych  w łaśc i­
cieli a  ta k ż e  pracow ników . S ocjalistom  —  
w edług  re c e p ty  w spó lnoc iarzy  —  w olno 
p raco w ać  ty lk o  u socjalistów , narodow com  
w olno za tru d n iać  w yłącznie narodow ców , 
chadekom  — chadeków  i t. p.

K ap ita ln y  p ro jek t! S zew c socjalista 
m ógłby rob ić  lub kupow ać b u ty  ty lk o  dla 
lub u socjalisty . N arodow iec m ógłby  n ab y ­
w ać śledzie ty lk o  u narodow ca. C hadek  
w łaścic iel fab ryk i tk ack ie j m usia łby  k u p o ­
w ać b aw ełn ę  u chadeka , w zam ian  za to  
m iałby  m onopol sp rzedaży  dla chadeków . 
K om binato r o pog lądach  ch ad eck o  - n a ro ­
dow ych m ógby nac iągać na zb ieran ie  ra t  
za bu ty  jedynie duchow o mu pokrew nych .

N ieste ty , p rzypuszczam , iż p ro je k t ten  
nie znajdzie uznania . Znajdą się tacy, k tó ­
rzy  nazw ą go n iedorzecznym . B ędą w  b łę ­
dzie.

P ro je k t ten  jest zupe łn ie  do rzeczy . A u ­
to row i nie chodzi o ekonom iczną stronę 
tego  p ro jek tu . Chodzi m u o- co innego  — 
o w yrzucen ie  klasow iców  iz d ru k a rń  n ieso- 
cjalistyciznych. P rzeczy ta jc ie , co on p isze 
(Nr. 11 „D ru k arza  Polsk iego"):

„N ie jest’ w  p o rządku , gdy dane  pism o, 
p ropagu jąc  id ea ły  n arodow e i k a to lic k ie , 
z drugiej strony  jednocześn ie daje p ien iąd ze  
w  form ie za robku  ludziom  w ręcz p rzec iw ­
nego  sobie obozu. N ie jest w p o rząd k u  d la ­
tego, —  gdyż członkow ie k lasow ego zw iąz­
ku  część sw ych za ro b k ó w  w form ie w yso ­
k ich  sk ład ek  dają  socjalistycznej o rgan iza­
cji, k tó ra  znów  p ew ną część tych p ie n ię ­
dzy p rzezn acza  na cele p ro pagandow e so-
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cjalizm u, na p ra sę  socjalistyczną. —  Nie 
jest w  p o rządku  jeszcze d latego, że p ie n ią ­
dze te  pochodzą od czy te ln ików  p o p ie ra ją ­
cych  ideę naro d o w ą i ka to licką, p o w ie rz a ­
jących n ie jako  swój grosz p rasie " .

J e s t  tu  jasno pow iedziane: nie je s t w  p o ­
rządku , gdy socjaliści p racu ją  p rzy  d ruku  
narodow ych  i kato lick ich  w ydaw nictw .

N ieco dalej p ism ak  w spó lnociarsk i uzu­
p e łn ia  sw e w yw ody w  n as tęp u jący  spoisób: 
„T e  rzeczy  należy  p rzed s taw ić  i poruszyć 
tam , gdzie należy, Ja k ie m i drogam i się to 
stan ie , jest rzeczą  obo ję tną; a le  s ta ć  się to  
m usi! S ą s tronn ic tw a, są  w ład ze  nadzo rcze  
n a rodow ych  i kato lick ich  w ydaw nic tw  p ra ­
sow ych. M uszą one te  rzeczy  zrozum ieć, 
m uszą pop rzeć  naszą  organizację".

To jest już g roźba dla k ie row n ików  d ru ­
k a rń  tych  w ydaw nictw : m usicie w yrzucić 
socjalistów , a  za tru d n iać  ty lko  naszych 
członków , bo  m y zadenuncju jem y, że p o ­
p ie rac ie  socjalistów . W sza k  o tw arc ie  p i­
szą: ,,drogi —  to  rzecz  dla nas obo ję tna" .

P ew ny, że ta  g roźba posku tku je , au to r  
a r ty k u łu  w oła  tryum faln ie: „P o lska dla 
P o laków ! P o sad y  w  p ras ie  narodow ej i k a ­
to lick ie j ty lko  dla narodow ców !"

G roźby  się  te j n ie  lękam y, a w spółno- 
c ia rzy  s taw iam y  p o d  p ręg ie rz  opinji p u ­
blicznej.

W spóilnociarze zap ie ra ją  się w  żyw e 
oczy, gdy im słuszn ie zarzucam y, p rz y ta ­
cza jąc  dow ody, iż są służalcam i k ap ita łu . 
P o to  w szak  zostali pow o łan i do życia. G dy 
zw raca ją  s ię  o pom oc do w łaśc ic ie li d ru ­
k a rń  w  organizow aniu  w rogich  so lidarności 
i in te resom  ro b o tn ik ó w  p laców ek , ro zu ­
m iem y, iż w ykonyw ują to, do  czego zost'ali 
pow o łan i; gdy posy ła ją  łam istra jk ó w  p rz e ­
ciw  b roniącym  sw ego b y tu  kolegom , ro zu ­
m iem y, iż spe łn ia ją  h ań b iące  zadan ie, dla 
k tó reg o  zostali zorganizow ani. G dy jednak  
usiłu ją g roźbą denuncjacji zm usić k ie ro w n i­
k ów  d ru k a rń  do usun ięcia  M asow ców  
a p rzy jęc ia  sw ych zw olenników , to  już m ia ­
rę  p rzeb ra li.

C hcą nędzą  un icestw ić  klasow ców , 
chcą  ich skazać  na śm ierć głodow ą. T ak  
d a lek o  n ie  idą  w łaścic ie le  d ru k arń , op ie­
kunow ie w spólnociarzy . W łaśc ic ie le  d ru ­
k a rń  chcą ty lk o  rozb ić  k lasow ców  p o z b a ­
w ić ich siły, by mogli d ru k a rzy  s trzyc bez 
oporu . W łaśc ic ie le  śro d ek  p rop o n o w an y  
p rz e z  wsjpóilnociarzy sitosują jedynie do k ie ­
row n ików  ruchu  klasow ego, ale nie do m as 
zorganizow anych,

P rzy tem  au to r zapom niał, iż ty lko  tc h ó ­
rz e  gróźb, anonim ow ych zw łaszcza, się  bo ­
ją; m ężni z teg o  rodza ju  pog różek  p o g a r­
dliw ie się śm ieją. A u to r  poza tem  prze liczy ł 
się jeszcze w  jednem : k a p ita ł nie m a p rz e ­
k o n ań  ani w yznan ia; k a p i ta ł uznaje  ty lko  
jedno  —  zysk. D latego  k a p ita ł za tru d n ia  
tych , k tó rzy  um ieją p rac o w a ć  i zdolni są 
zysk i zapew nić . P a r ta c z y  usuw a.

M iarę  p rz e b ra ł i p rzeho low ał!
W  tym że a rty k u le , w  k tó rym  w spólno- 

c ia rz e  grożą k ie ro w n ik o m  d ru k arń , z a tru d ­
n ia jących  socjalistów ,, żąda ją  w y rzu cen ia  
n a  b ru k  zw iązkow ców , m ają czelność os­
k a rż a ć  k laso w có w  o te ro r ,

G dy k lasow cy  dom agają się i dopilno- 
w yw ują, by  do p rac y  przy jm ow ano z zw iąz­
kow ego  b iu ra  p o śred n ic tw a  p racy , w spól- 
noc ia rze  nazyw ają  to  te ro rem . G dy w spól- 
n oc iarze  g roźbą w ym usić chcą w yrzucen ie  
n a  b ru k  zw iązkow ców , to  w edług „ich n a ­

rodow ej i k a to lick ie j"  e ty k i w szystko  jest 
w  po rządku .

T acy  chcą, byśm y zrozum ieli, iż są „ró ­
w n o rzęd n ą"  ze Z w iązkiem  organizacją. T e ­
go „zrozum ieć" n ie  m ożem y i n ie  chcem y. 
Je s te śm y  organizacją uczciw ych ro b o tn i­
ków  i ze w s trę te m  odw racam y się od t a ­
k ich  jak  w spó lnociarze  p rzeciw ników .

B rnijcie dalej w w sp ólnoc i a rs k i e b ło to , 
b rn ąć  będziecie  dotąd , aż ono w as p o ­
ch łon ie !
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ROBOTY AKCYDENSOWE
S tre sz cz en ie  w y k ład u  kol. A . K w iczali.

N ajp iękn ie jszą bodaj p ra c ą  w  dziale  a k ­
cydensow ym  je st o k ła d k a  —  czy  to  dzieła , 
czy cen n ik a  lub p rospek tu , gdyż ona d ecy ­
duje n ie jed n o k ro tn ie  w p ro st o pow odzeniu  
i  zach ęca  n ie jak o  do p rze jrzen ia  choćby 
n aw e t pow ierzchow nego  całości.

Z rozum ieli to  bard zo  dob rze  w ydaw cy, 
szczególnie sensacyjnych pow ieści, k tó rzy  
znacznym  n ie ra z  kosztem  ozdab ia ją  byle 
ja k ą  bu jdę krzyczącym  a ciekaw ym  obrazr 
k iem  na zew nątrz , p rzed staw ia jący m  n ie ­
dokończoną jak ąś  myśl, czy szczegół w ię­
cej lub mniej ta jem niczy, a działa jącym  na 
w yobraźn ię , czy choćby  ty lk o  n a  op tykę  
widiza, I dobrze  n a  tem  w ychodzą, bo  rz e ­
czyw iście n ie w y b re d n y  czy te ln ik , za c ie k a ­
w iony w iele ob iecu jącą  ok ładką , kupuje te  
g łupstw a, k tó re  w  dodatku , jako  obliczone 
na zby t m asow y, są  b a rd z o  tan ie . T a k  s a ­
m o m a się rzecz  z w ydaw nic tw am i dla 
dzieci i m łodzieży. P rzyznać  jed n ak  t r z e ­
ba, że tu ta j już m usi się liczyć n a  za c iek a ­
w ien ie dziecka i stosow nie do w iek u  i zw ią­
zanych  ,z n iem  za in te re so w ań  dziecka, 
trz e b a  dać m u to, co go zaciekaw i lub za ­
baw i, I tu ta j już bez o b razk a  p raw ie  że się 
n ie  obejdzie. Są też  one w ięcej lub mniej 
u d a tn e , w zbudzają w iększe  lub m niejsze 
za in te re so w an ie , naogó ł jednak  odpow ia­
dają  sw em u celow i.

W  w ielu  a to li  o k ła d k ac h  pozosta je  nam  
pole do  popisu . Są to  pow ieści p ow ażn ie j­
sze lub ca łk iem  pow ażne, u tw o ry  d ram a­
tyczne, katalog i, cenniki, p ro sp ek ty , sp ra ­
w ozdania, p ism a perjodyczne i t. p. T u ta j 
m usi sk ład acz  odpow iedn ią o k ła d k ą  p rzy ­
ozdobić daną p rac ę  i. ściśle ją  do niej p rzy ­
stosow ać. R óżnice pom iędzy  tem i ok ład ­
kam i b ęd ą  b a rd z o  n a w e t’ znaczne, tru d n o  
je  a to li s łow nie  określić. W y n ik a ją  one 
i  z tre śc i te k s tu  danego  n a  o k ła d k ę  i ze 
sposobu jego rozm ieszczenia , czyli ujęcia 
go w  p ew n ą celow o u łożoną całość. K ażdy  
z pow yżej w yszczególnionych dzia łów  m a 
swoje specja lne  w łaściw ości, k tó re  k o ­
n ieczn ie  uw ydatn ić  należy. J a k  to  będzie 
z rob ione, to  w  b a rd z o  dużej m ierze  za le ­
ży od sk ładacza , czasam i od k lijen ta , k tó ­
ry  na p ew ien  szczegół k ład z ie  szczególny 
nacisk .

U k ład  ok ładk i na ogół nie w iele od­
b iegł od u k ład u  z p rze d  la t k ilkunastu , czy 
naw et' k ilkudziesięciu , jeżeli n a tu ra ln ie  p o ­
m iniem y w yskok i dobrego hum oru pseudo- 
arty stó w , k tó rz y  niem ożliw e g łupstw a n a ­
rzu ca ją  jak o  rzeczy  n iby  now oczesne. 
I dziś, jak  daw niej, dużą ro lę  spe łn ia ją  or- 
nam enta , w praw dzie  n ieco  odm ienne od

sta rych , chorobliw ie pow ykrzyw ianych  se ­
cesji, k tó re  p rze d  30-tu la ty  cieszyły  się 
ta k  dużem , choć k ró tk o trw a łe m  pow odze­
niem, niem niej jednak  o rnam en t’ daje się 
w  ta k  dużej n ie ra z  m ierze, że p rzy k ry łb y  
sobą c a łą  tre ść  uk ładu , na szczęście jed ­
n ak  tonuje się go ko lo ram i lekkim i, k tó re  
p rzygn ia ta jące  jego dzia łan ie  zupe łn ie  n i­
w elu ją. Je że li jed n ak  m am y o k ład k ę  jed ­
n o barw ną, m usim y zasto sow ać i o rnam en t 
lżejszy, i linje de likatn ie jsze  i dać św ia tła  
jak  najw ięcej, a ład n ie  je rozm ieścić.

C o  rozum ieć należy  pod  ładnem  ro z ­
m ieszczeniem  św ia tła ?  O tóż; jak  w iem y, 
k ażdy  ty tu ł sk ła d a  się z k ilku , czy k il­
k u n astu  w ierszy. W ierszy  tych  n ie należy  
oddzielać od sieb ie rów nom iern ie , czyli 
rozb ijać je  n a  ca łą  długość kolum ny, ale 
należy  zgrupow ać je odpow iednio  i  grupy  
te  p o ro zd z ie lać  dużem i odstępam i, p rze z  
co ca ło ść  zyskuje i n a  czy te lności, i na w y­
glądzie. T ak ie  p o rozdzie lan ie  całych  grup 
w iększem i odstępam i nazyw am y celow em  
rozm ieszczeniem  św ia tła . C zcionek, jak  
p rzy  różnych  p ra c a c h  zaznaczałem , należy  
używ ać czy te lnych , o ry sunku  sz lac h e t­
nym, Do o k ła d ek  d ru k o w an y ch  ko lorem  
należy  używ ać czcionek  grubszych. O sobną 
w zm iankę należy  pośw ięcić doborow i k o ­
lo rów  p rzy  o k ład k ach  dw u- lub  w ie lo b a r­
w nych. G łów ny  ty tu ł, jak  i części m ające 
szczególniejsze znaczen ie należy  d ru k o ­
w ać ko lo rem  silniejszym , zdecydow anym , 
działa jącym  n a  o p ty k ę  w idza, p o zo s ta łą  
zaś tre ść  ko lo rem  rów nież silnym, jednak  
spokojniejszym , K olo ry  należy  dob ie rać  
d opełn ia jące  się, a nie k o n tras to w e , k tó re  
m iast pom agać, p su ją  e fe k t i n ie  bard zo  
poch lebn ie  śwńadczą o guście sk ładacza . 
O rnam entac ję , szczególnie bogatszą , d ru ­
kow ać ko lo rem  lekkim , jasnym , C ałość na 
tem  bard zo  zyskuje.

U zupełn ien iem  o k ład k i, często  b a rd zo  
efek tow nem , je st p o dd ruk , czyli ta k  zw a­
ne tło, d ru k o w an e ko lo rem  lekkim  a p rz e d ­
s taw ia jące  p łaszczyznę g ładką, albo też 
p o k ry tą  le k k im  rysunk iem , w yżłobionym  
w  p łaszczyźn ie tła , k tó ry  w  d ru k u  w ybija 
się ko lorem  pap ieru . T ło  tak ie , stosow nie 
do  za łożen ia  sk ład acza , p o k ry w a  albo ca ­
łą  p łaszczyznę p ap ie ru  ok ładk i, albo  ty lko  
obejm uje sam  u k ła d  ok ładk i, w zględnie je ­
go część, m ającą  być uw ydatn ioną.

0  w y b o rze  m aterja łu , z jak iego  tło  ma 
być sporządzone, decyduje p rzed ew szy st-  
k iem  n ak ład  czyli ilość egem plarzy, m ają­
cych się drukow ać, i w  zw iązku  z tem , ry ­
sunek  tła . D o  n ak ład ó w  pow yżej ty siąca  
egzem plarzy  używ am y p ły te k  cynkow ych 
czyli kliszy , rzadzie j p ły te k  d rew nianych , 
k tó re  tru d n o  je s t ta k  id ea ln ie  w ygładzić, 
aby  p o k ry w a ły  ca łą  p łaszczyznę n ie sk az i­
te ln ie , a poza tem  ła tw o  u legają u szk o d ze­
niom. N ak ład y  m niejsze z pow odzeniem  
p o kryw a się tłem  w ykonanem  n a  p ły tk a ch  
linoleum  lub p ły tk a ch  m aeserow sk ich  
(kom pozycja k red y  i pap ieru), rzadzie j na 
kauczuku , k tó ry  tru d n o  jest n a  d rzew ie 
um ocow ać.

P ły tk i linoleum  jak  i k red o w e p rzygo­
tow uje się p ra w ie  jednakow o, t. j. na d rze ­
w o czyli d eseczkę  n iższą od czcionki o gru­
bość danego  m a te rja łu  nak le ja  się p ły tk ę  
gorącym  klejem  sto larsk im  i  p rzyc iska 
w p rasie , pozostaw ia jąc  ją  w  niej do w y­
schnięcia. P rzycisnąć należy  um iejętnie , 
aby p ły tk a  nie u leg ła  zm iażdżeniu . Po w y-
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schnięciu, o ile tło ma być gładkie, obcina
się zbędne brzegi bardzo ostrym nożykiem. 
Jeżeli na p łytce ma być rysunek, najlepiej 
skopjować go przez kalkę z rysunku w y ­
konanego na papierze, przez co będzie on 
znacznie wyraźniejszy, niż rysowany bez­
pośrednio na p łytce. G dy atoli tło  ma być 
niejako uzupełnieniem  układu, czyli że 
mają być z n iego usunięte pew ne części 
dla uwypuklenia rysunku układu, w ów czas 
układ dokładnie zaklinow any należy odbić 
na gładkim satynowanym  papierze, z pa­
pieru zaś tego odbitkę przenieść za pom o­
cą prasy na p łytkę.

Przed przystąpieniem  do w ycinania na­
leży  poznaczyć sobie szczegóły, które m a­
ją być usunięte, ołówkiem , aby uniknąć 
om yłek, które powodują zniszczenie p ły t­
ki, czyli zm arnowanie całej pracy,

Do cięcia w  linoleum  używa się ostro  
zakończonego nożyka, do p łyt kredowych  
czy kauczukow ych potrzebne są specjalne 
rylce. W ycinać należy nieco skośnie, tak, 
aby podstaw a płytki była n ieco szerszą od 
jej powierzchni. W ycinanie prostopadłe, 
lub co gorsza, podcinanie w  stronę prze­
ciwną, powoduje w  druku odkruszanie się 
brzegów  i przedw czesne zniszczenie p ły t­
ki. D la utrwalenia p łytk i na drzew ie można 
ją po w ycięciu  na skośnych jej brzegach  
przym ocow ać m ałem i gwoździkam i. Druk 
p łytk i nie m oże odbywać się  pod silnym  
tłokiem , gdyż przy linoleum  na brzegach  
pozostają brzydkie ślady, kredow a zaś 
p łytk a  ulega szybkiem u zniszczeniu  przez 
rozkruszenie się. Linoleum m usi być 
w bardzo dobrym gatunku, t. j. nadzwy­
czaj m iałkie, a przez to  gładkie i dosyć 
grube (około 4 —  5 mm.). 
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KOLEGÓW ANGIELSKICH.
Dn. 10 g ru d n ia  ub. r. o d b y ła  się  p o ro zu m ie ­

w a w c z a  k o n fe re n c ja  p o m ięd zy  p rz e d s ta w ic ie la ­
mi M ięd zy n aro d o w y ch  S e k re ta r ja tó w  D ru k a rzy , 
In tro lig a to ró w  i  L itog ra fów  z jednej s tro n y  
a  p rzed staw ic ie lam i Z w iązku  P raco w n ik ó w  
K siążk i i Z aw odów  P o k rew n y ch  W ielk ie j B ry- 
tanji.

O b rad y  o tw o rzy ł kol. C. W . B ow erm an , p rz e ­
w o d n ic zą cy  Z w iązku  sto w a rzy sze ń  zaw odow ych  
ro b o tn ik ó w  g ra ficzn y ch  w Anglji, se rd ec z n ie  w i­
ta ją c  p rz y b y ły c h  z k o n ty n e n tu  p rz ed sta w ic ie li 
trz e c h  S e k re ta r ja tó w . W y raz ił g o rące  życzen ia , 
b y  k o n fe re n c ja  w y tw o rz y ła  s ta łą  w sp ó łp ra cę  
z  ko legam i z k o n ty n en tu . Z w iązek  P rac . K siąż ­
k i  i  P o k r , W . B. liczy  k ilk a n a śc ie  s to w a rzy sze ń  
i  150,000 cz ło n k ó w  —  d ru k a rz y , litog rafów , in ­
tro lig a to ró w , p ra cu jąc y c h  p rz y  h e ljog raw urze , 
p rz y  d z ien n ik ach  i t. p.

P rz e d s taw ic ie le  M ięd zy n a ro d ó w ek  w y s tę p o ­
w ali zgodn ie  ze  sobą, gdyż u p rzed n io  p o ro z u ­
m ieli się. P rz e d staw ili oni ce le  i  z ad a n ia  m ię­
d z y n a ro d o w y c h  organ izacy j p ra co w n ik ó w  g ra ­
ficznych , fo rm ę i s ta n  ich  o rgan izacy j, a  tak ż e  
z w ró c ili uw agę, iż  je s t ob o w iązk iem  każd e j cen ­
t r a l i  n a ro d o w ej n a le że n ie  do sw ej m ięd zy n aro ­
dow ej o rgan izac ji. D o ty ch czaso w e  s ta n o w isk o  
d ru k a rz y  an g ie lsk ich  n ie  o d p o w iad a  p o trze b o m  
'm ch u  ro b o tn iczeg o , Ze sw ej s tro n y  ob iecu ją  
•uczynić w szystko , b y  u su n ąć  p ię trz ą c e  s ię  jesz­
cze tru d n o śc i.

Kol. H olm es, s e k re ta rz  Zw. A ng., d a ł w y c ze r­
p u ją c e  d an e  co do form y organ izacy jnej s to w a ­
rz y sze ń  angie lsk ich , p o d k re ś la jąc , iż m ają  one 
w ie le  sam o dzielności i od  n ich  w y łączn ie  z a le ­
ż y  p rz y s tąp ien ie  do m ięd zy n aro d o w y ch  se k re ­
ta rja tó w .

Po pew n ej dyskusji k o led zy  ang ie lscy  p rz e d ­
ło ży li o św iadczen ie  n a s tęp u jące j treśc i:

„T rzy  M ięd zy n aro d ó w k i i inne, k tó re  m ogą 
jeszcze  p o w sta ć  w p rzem y śle  graficznym , oraz  
Z w iązek  P rac . K siążk i i P o k r. Zaw . W ielk ie j 
B ry tan ji w ch o d zą  w s ta łe  po ro zu m ien ie  i zo b o ­
w iązu ją  się  w zajem nie  d o sta rcz ać  sobie i do 
M ięd zynarodow ego  B iu ra  P ra c y  w sze lk ich  in- 
form acyj o s ta n ie  o rgan izacy j g raficznych  
i o p rzem y śle  graficznym .

Co trz y  la ta , lub  częściej o ile zajdzie  tego 
p o trze b a , z b ie rać  się b ę d ą  p rz ed s ta w ic ie le  w y ­
m ien ionych  w yżej o rgan izacy j, by  w sp ó ln ie  om ó­
w ić b ież ąc e  zag a d n ie n ia  ru c h u  zaw odow ego 
o raz  d la  u trw a le n ia  m ięd zy n aro d o w eg o  p o ro z u ­
m ienia.

O rg an izacje  k o n fe ru ją ce  n ie  p rzy jm u ją  ma 
s ie b ie  o b o w iązk u  w zajem nej pom ocy  fin an ­
sow ej" .

O św iadczen ie  to  w y w o ła ło  pew n eg o  ro d zaju  
ro zczaro w an ie . W  p rz e rw ie  k o led zy  angielscy  
w  rozm ow ach  p ry w a tn y ch  w yjaśnili, iż rz ec zy ­
w iście  u p raw n ien ia , jak ie  k o m ite t p o siad a  n ie  
p o zw ala ją  m u pó jść  dale j. W ięk szo ść  cz ło n ­
ków  k o m ite tu  osob iśc ie  jest zdan ia , iż je s t m o- 
ż liw em  p rz y s tąp ien ie  an g ie lsk ich  d ru k a rsk ich  
o rgan izacy j do M ięd zy n aro d ó w ek , lecz  n a  to 
trz e b a  jeszcze  p o czek ać .

Po. n a rad z en iu  s ię  p rzed staw ic ie le ' M ięd zy ­
n a ro d ó w e k  g ra ficzn y ch  p rz ed ło ży li ze sw ej s t r o ­
n y  ta k ie  o św iadczen ie :

„P rz ed sta w ic ie le  trz e c h  M ięd zy n aro d ó w ek  
p rzem y słu  g raficznego  p rzy jm u ją  do w iadom ości 
o św iad czen ie  K o m ite tu  Z w iązku. W ita ją  d o b rą  
w olę, jak ą  K o m ite t Z w iązku  w y k azu je , b y  w ejść 
w s ta ły  k o n ta k t  z M iędzy n aro d ó w k ą .

Ze sw ej s tro n y  u w ażają , iż na jw łaśc iw szem  
b y ło b y  p rz y s tąp ien ie  an g ie lsk ich  organ izacy j do 
M ięd zy n aro d o w y ch  S e k re ta r ja tó w . (Chętnie 
w ch o d zą  w  b e zp o śred n ie  s to su n k i z an g ie lsk ie- 
m i organ izacjam i, u w aża jąc  to  z a  n a jle p szą  d ro ­
gę do p o łąc ze n ia  o rgan izacy jnego .

W  m yśl sw ych d ążeń  p ro p o n u ją , b y  zeb rać  
się  ra z  jeszcze  d la  om ów ien ia  d a lszych  s to su n ­
ków ".

O św iad czen ie  to  p rz y ję te  zo s ta ło  p rz e z  k o ­
legów  ang ie lsk ich  i o d razu  p o stanow iono , iż 
w  s ie rp n iu  w jed n em  z m iast E u ro p y  odbędzie  
się  d ru g a  k o n fe ren c ja , n a  k tó rą  z ap ro szen i zo ­
s ta n ą  ta k ż e  p rz ed s ta w ic ie le  p o szczegó lnych  o r ­
ganizacyj k o legów  angielsk ich .

K o n fe ren c ja  w y k a za ła , iż ko led zy  angielscy  
m ają  p rz esz k o d y  co do p rz y s tąp ien ia  do M ię­
d z y n aro d ó w ek  graficznych ; p rz ed sta w ic ie le  S e ­
k re ta r ja tó w  p rz esz k o d y  te  stw ie rd z ili; jedn i 
i d ru d zy  u w ażają , iż p rz esz k o d y  m ożna usunąć , 
jed n i i d ru d zy  w y raz ili ch ęć  i zgodę w sp ó łp ra ­
cow ać  w tym  k ie ru n k u . N araz ie  zaw iązan o  s ta ­
ły  k o n ta k t  i s ta łą  w sp ó łp ra cę  in fo rm acy jn o -o r- 
gan izacy jną.

D odać  n a leży , iż p rz ed s ta w ic ie le  S e k re ta r ja ­
tów  p rzy jm o w an i by li z c a łą  se rd ec z n o śc ią  p rzez  
an g ie lsk ich  ko legów .
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ODDZIAŁ LWOWSKI.
P rotokół z  posiedzenia W ydziału  „Ogniska" 

(Oddziału Związku) w e L w ow ie, o d b y teg o  dnia 
15 s ty c zn ia  1931. P rzew o d n iczy  ko l. A . K usyk, 
se k re ta rz u je  kol. S t, K w aśn iew sk i P rzed ' p o ­
rz ąd k iem  dz ien n y m  z a ła tw io n o  sp ra w ę  koli. 
S ta n is ła w a  M alczyka, k tó reg o  po  p rz es łu c h an iu  
i  p o  p rzep ro w ad zo n e j dyskusji, zaw ieszono  
w  p ra w a c h  cz ło n k a  na p rz ec ią g  5 tygodni za 
z ła m an ie  p rzep isó w  organ izacy jnych . .Skarbnik  
kol, M . P ie tru sz k a  z d a je  sp ra w o z d an ie  fin an ­
sow e z a  osta tn i' k w a r ta ł  1930, K ie ro w n ik  B iura  
p o śre d n ic tw a  p ra cy , ko l. K w aśn iew sk i zd a je  
sp ra w o z d an ie  ze  s ta n u  bezkondycyjm yeh, k tó ry  
z k ażd y m  tygodn iem  p o g a rsza  się  P o  k ilkugo­
dzinne j d y sk u sji, p rzep ro w ad zo n e j w  sp raw ie  
finansów  i s ta n u  bezkondycyjm yeh, uch w alo n o  
o d ro czy ć  p o s ie d ze n ie  do  d n ia  18 s ty czn ia , p o ­
leca jąc  prezydjjum  i sk a rb n ik o w i o p raco w ać  
szczeg ó ło w o  s ta n  fin an só w  i  w yg o to w ać  k o n ­
k re tn e  w n iosk i w  sp raw ie  zapom óg  d la  bezJkon- 
dycyjm ych. U chw alono , w  m yśl o sta tn ie g o  W al­
n eg o  Z grom adzen ia  „O gniska", z lik w idow ać  
p rzed w o je n n e  stow arzyszeni©  „Z grom adzenie  
T o w arzy szy " , zw o łu jąc  w  tym  celu  W aln e  
Z grom adzen ie  teg o ż  stow arzy szen ia .

D alszy ciąg posiedzenia, d n ia  18 s ty czn ia  
1931. —  P o  p rz ep ro w ad zo n e j o b szerne j dyskusji 
n a d  sp ra w a m i finansow em i i n a d  s ta n e m  b e z ro ­
bocia , u ch w alono  zw o łać  N ad zw y cza jn e  W aln e

Z grom adzenie  n a  .dzień 25 s ty c zn ia  b. r„  z p r z e ­
d łożen iem  o d p o w ied n ich  w n iosków , —  P rzy jęc i 
d o  „O gn iska" i Zw iązku: ko l. H om ańsk i A dam  
M arjam u ro d zo n y  w e Lwowie. 1909 r„  w y p isa ­
n y  ma sk ła d a c z a  w  d ru k a rn i  „Praśia N o w a"  w e 
L w ow ie, 3 s ty c zn ia  1931; ko® Isański, P io tr ,  uir, 
w e Lw ow ie 1911 r.. w y p isan y  n a  sk ła d a c z a  w 
Ks>iążńicy-Atla» w e Lw ow ie, 3 s ty czn ia  1931; 
k o l, S p e ich e r Ju d a  Leib, u r, 1909 r„  w y p isan y  
n a  sk ła d a c z a  w  d ru k a rn i A. H. Ż u p n ik a  w  D ro ­
h o b y c zu  15 g ru dn ia  1930 r. —  P rz y jęc i .do. Z w ią­
zku : koli, Spies® M aurycy , u r. 1907, w y p isan y  
n a  sk ła d a c z a  w  d ru k a rn i  L eo n a  W ierzb ick ieg o  
w T arn o p o lu . 10 lis to p a d a  1930; ko l. S p ieg el 
U szer, u r. 1911 r., w y p isan y  n a  sk ła d a c z a  19 
g ru d n ia  1930 w  d ru k a rn i  M. K ahan eg o  w  T a r ­
nopolu, — P rz e sze d ł w  s ta n  in w alid o w y  kol. 
Dainesz, K aro l, sk ła d ac z , p rz ep ra co w aw szy  w  
zaw odźie  54 la t. —  P zyznano ' n a d zw y cza jn ą  z a ­
p o m o g ę  d la  bezkondycyjm yeh, w  m y śl re g u la ­
m inu  ko l.; Sv, Dtepituchowi i M. H airuchowi, —  
Kol. J , N iedźw ieclk iem u p rzy zn an o  w strzy m an ą  
zapom ogę s ta tu to w ą . —  Podanie, k o k  Frydieiryfca 
B iło b ra n a  o o d d an ie  jego sp ra w y  Sądow i p o lu ­
bow nem u, z a ła tw io n o  odfnow nie. —  Człom kowi- 
inw alidzie , ko l, A . W asilew sk iem u  u ch w alono  
za liczk ę  n a  p o c z e t jego zapom óg w  w y so k o śc i 
1.50 zł. ściągallną ra ta m i tygodniow em u. —  S ie ­
ro c ie  Zbigniewowi Ju szczak o w i, u czn io w i 11-e.j 
Ikl. gimn., p rzed łużono , zapom ogę, w  m y śl re g u ­
lam inu , d o  k o ń c a  r. 1931, —  D y rek c ja  P a t r o ­
n a tu  S p ó łd z ie ln i R o ln iczych  p ism em  z  dinia 
9 stycznia, b. r .  z aw ia d am ia  o p rz y s tąp ien iu  db  
w zajem n o śc i .cennikow ej. P rz y ję to  dlo w iad o m o ­
ści. —  W y k reślo n o  z  l is ty  cz ło n k ó w  z  p o w o d u  
z a leg an ia  z  w kładkam i. M a tu siew icza  L. —  Z a­
ła tw io n o  sz e re g  sp ra w  s ta cy j p ła tn ic z y c h  
w  D ro h o b y czu  i T arn o p o lu . •—- Kol. H en ry k  
W e in g a rte n  z  D ro h o b y cza  zaw iad am ia  o zm ia ­
n ie  sw ego  n a zw isk a  rodtowego1 na: H e rz  Ke.ss.el- 
mamm r e e te  W einigairten,

Protokół z  Nadzw . W alnego Zgrom adzenia 
Filji „Ogniska" w  Przem yślu, o d b y teg o  4 gru- 
d h ia  1930, p o d  p rz ew . fcol. F r. M ilkruty, se k re ­
ta rz o w a ł ko l. (Baran. •— N a  p o rz ą d k u  .dziennym : 
S y tu ac ja  o rg a n iz ac y jn a  n a  g ru n c ie  p rzem y sk im , 
sp ra w a  b e z ro b o c ia  i  sp ra w a  za leg a n ia  z  w k ła d ­
kam i. —  P o  re fe ra ta c h  i  w y cze rp u jące j dtyskusji 
nad  pow yższem u sp raw am i, u ch w alo n o  odjpo- 
w ied u ie  w n io sk i

Protokół z posiedzenia W ydziału  Sekcji In­
troligatorów  w e  L w ow ie, z dn. 11 grudn, 1930.

P rzew o d n iczy ł o b rad o m  kol. A, D rew n iak , 
s e k re ta rz o w a ł w z as t, kol. Safal. —  P ro to k ó ł 
z  o sta tn ie g o  p o s ie d ze n ia  p rz y ję to  dlo w iad o m o ­
ści. —  U ch w alono  w y p łac ić  zapom ogi św ią tec z ­
ne w w y so k o śc i zapom óg  w ie lk an o cn y ch . — 
P o d a n ia  k o l. S ta rk ó w n e j i  kok  Gwiz.dals.kiej 
z a ła tw io n o  p rzy ch y ln ie . —  N a fundusz  o św ia to ­
w y p rzy zn an o  k w o tę  100 zł. —  P e rso n e l K siąż ­
n icy  - A tla s  z łoży ł 75 zł. n a  fundusz, w dów  
i s ie ro t im. kol. D rew n iak a , z a  co sk ła d a  się 
m u p o d z ięk o w an ie .

P rotokół z  posiedzen ia  W ydziału  Sekcji In­
troligatorów  w e  L w ow ie, o d b y teg o  d n ia  8  s ty c z ­
n ia  1931 p o d  p rzew . kol. A. D rew n iak a , s e ­
k re ta rz o w a ł kol. K. W in ia rsk i. —  P ro to k ó ł 
z o sta tn ie g o  p o sie d ze n ia  p rz y ję to  b e z  zm ian, — 
S p raw o zd an ie  k a so w e  z a  r. 1930 p rz y ję to  d o  
w iadom ość:. T y tu łem  zapom óg w y p łaco n o  w  
tym  ro k u  k w o tę  16.578 zł. 15 gr, —  D la  sk o n ­
tro lo w an ia  b ib ljo tek i delegow ano, ko®. K ra w c a — - 
N a gw iazd k ę  d la  d z ieci b ez ro b o tn y ch  u c h w a ­
lono. w y p łac ić  T o w a rz y stw u  P rzy jac ió ł dfaieci 
k w o tę  50 z ł. — P rzy ję-o  dlo w iadom ości d a tę  
te rm in u  z Lntroli;gato,mią Z w iązkow ą, —  P o d a ­
nie ko l. K ulikow skiej z a ła tw io n o  odm ow nie. —  
O m aw iano sp ra w ę  k u rsu  d la  ław n ik ó w  Sądu  
P.racy, n aw ołu jąc  cz łonków  do  zap isy w an ia  się  
na te  kursy .

DRUKARNIE NIECENNIKOW E PRZED  
SĄDEM  PRACY.

Dniia 15 s ty c z n ia  b . r, s tanęło , p rz e d  S ądbm  
P ra c y  w e  L w ow ie  a ż  trz y  drukarni©  niece,uni­
kow e. P rzew o d n iczący m  Sądlu b y ł .radca B ogda­
now icz, ław n ik am i d r. K. Jak u b o w sk i, w ła śc i­
c ie l dlrukarmi i  tow . J .  K ru sze ln ick i s te re o ły -  
pe r, b y ły  p re z e s  S ek c ji P e rso n e lu  P o m o cn i­
czego.

S ta n ę li w ięc  w  jednej linji: p. B ros, z a rz ą d ­
ca  dirulkarni „Kresowej", p. p rofesor G anszyn icc , 
w ła śc ic ie l d ru k a m i „U n iw ersy teck ie j"  i p . T hu- 
mem w łaśc ic ie l d ru k a rn i „M ieszczań sk ie j" .

Pierw szy i ostatn i zaskarżeni' by li przez ucz­
niów, k tórych niemiłosierni,e wyzyskiw ano i k tó-
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rym odniaw iaino u rl o p ó w ustawowych, zaś 
p. prof. Ganszyńca zaskarżył zecer Kania, syn 
Wojciecha, o godziny nadliczbowe jeszcze za 
lata ubiegłe, kiedy to współwłaścicielem dru- 
karni „Uniwersyteckiej" był jego... tata. 
a którą to  drukarnię przed kilku miesiącami 
nabył p. prof, GanSiZyniec. Dla p. profesora 
była to pierwsza .dziewicza'* rozprawa przed 
Sądem Pracy, w której „ad oculos zetknął się 
z charakterem niiecenniikawców.

Przysłuchiwaliśmy się z ław dla publiczności 
rozprawie, podczas której niejedna ciekawa 
a tajemnicza rzecz wyszła na światło dziennie!...

Znamiennem napraw dę było w ysłow ienie się 
przew odniczącego Sądu, k tó ry  podkreślił n ie ­
dw uznacznie. że ,,z drukarn iam i centiikowemi 
nie mamy ty le  sądów  co z drukarn iam i nie- 
cenniikowemi". Zapewne!

UPADEK DRUKARŃ NIECENNIKOWYCH WE 
LWOWIE.

W  ostatnim  czasie p rzystąp iła  dlo w zajem ­
ności cennikowej Drukarnia Patronatu S p ó ł­
dzielni Rolniczych, k tó ra  do  n iedaw na obsługi­
wania by ła  p rzez  robotników ' niezorgamzio- 
watnych.

Jak  w spom niana firm a w yszła n a  nieoenmi- 
fcowcach, niech zaśw iadczy fakt, że mp, bardlzo 
wiele m aterjału , szczególnie mosiężnego, „ulo t­
niło się'* z d rukam i jakby kamfora...

Smujnej sławy drukarnia „Mieszczańska", 
której właścicielem jest p. Thumen, wydaje 
ostatnie tchnienia. Kiedyś za czasów cenniko­
wych, była to duża i solidna drukarnia, za­
trudniająca kilkunastu robotników, zorganizo­
wanych. Kiedy p. Thumen zeirwał z ..Ogni­
skiem", przyjmując robotników niezorgawizowa­
nych, drukarnia zachwiała się, poczynając gwał­
townie chylić się ku upadkowi. Dziś pracuje 
tam tylko jeden osobnik, przerzucając się z ze- 
cerni do maszyny i inaodwrót. A  co stałoi się 
-z bogatym materjałem w  zecerni i maszynie — 
bogi i niecennikowcy wiedzieć raczą!...

KRONIKA LWOWSKA.
Jubileusz p. Artura Goldmana. W połow ie 

stycznia b. r, p . A rtu r Goldman, właścicieli1 d ru ­
karn i w e Lwowie, obchodził w ścisłem  gronie 
70-lecie sw ych uroidzin i 56-lecie p racy  zawo- 
dowej. P . A rtu r G oldm an to jeden z  w ybitniej­
szych typów  drukarsk ich  we Lwowie, W yszedł 
on, z naszych szeregów , w  k tó rych  w swoim 
czasie kroczył nta, jednem z pierw szych miqjsc, 
piastując różne godności organizacyjnie. B rał 
on  żywy udział w  ruchu  socjallisitycznym, za  co 
też  w ycierp iał n ie  m ało. D rukow ał i iszerzył b i­
bu łę  socjalistyczną, w ysyłając ją  palkami za 
kordon ówczesnej R osji canslkięj. Zostaw szy sa ­
modzielnym, by ł jednym  z  pryncypałów  nadr 
zwyczaj wyrozum iałych, a  w  Sądach i K om i­
sjach cennikowych, aczkolw iek był zastępcą 
sp raw  pryncypailstwai, s taw ał zawsze p o  stron ie  
słusznej spraw y, łagodząc spory  m iędzy p rzed ­
siębiorcam i a  robotnikam i. D rukarnia p, Golld- 
mana, jest jednym z zakładów , z k tórych  roboty 
w ychodzą s ta rann ie  i wzorowo wykonywanie. 
W spom nieć jesizcze należy, że w  czasie inw azji 
rosyjskiej w  r. 1915 został on w yw ieziony w 
głąb Rosji, ijako zakładnik, gdlzie p rzebyw ał 
p rzez  la t parę . S te rany  w iekiem  i  z  pow odu 
nadw ątlonego zdrow ia oddał on w ostatn ich  
latach  k ierow nictw o d ru k arn i siwemu synowi, 
Bronisławowi, k tó ry  oby poszedł w  ślady swego 
dostojnego ojca! Z pow odu tak  rzadkiego jubi­
leuszu, preizes Oddziału lwowskiego:, kol. A . K u- 
syk złożył p. G oldm anowi życzenia, do k tó ­
rych  i m y się przyłączam y.

Jubileusz Chóru Drukarzy Lwowskich. Dnia 
1 lu tego bieżącego roku  Chór D rukarzy L w ow ­
skich obchodzi 25-lecie (a względnie 30-łecie) 
sw ego istnienia. W tym dniu odbędzie się 
w  sali „G wiazdy" w południe koncert jubileu­
szowy, zaś w ieczorem  odbędzie się zebran ie  
tow arzyskie.

Klub sportowy drukarzy  lw ow skich „G rafi­
k a"  urządził w dniu 31 grudnia 1930 w sali 
„O gniska" — Noc sylw estrow ą. Na program

tej Nocy złożyły się monologi. kuplety, 
sketcze  i  tańce, O godizinie 12-ej w  nocy p o ­
żegnano S tary  i pow itano N owy (Rok. Tylko 
czy ten  ,,mowy" llępszym będzie o d  „starego"?

Koło Mandolinistów „Typogralja" urządziło 
dnia U  stycznia b. r. w Zamanstymowie, p rzed ­
m ieściu Lwowa, W ieczór humoru. Na program  
W ieczoru złożyły się: produkcje  K oła Mando- 
linistów, monologi kol, J . F rączka, sollo basowe' 
koił. Bogusławskiego, oraz dw ie .jednoaktówki1: 
, P recz z prohibicją!", B. Pendylka i „Fajanso­
we talerzyki" W. Raonta. R eżyserow ał koil. 
J. F rączek. Powyższy program  w ykonano już 
k b ,  p rzed  kilkom a tygodniami, w sali „Ogni­
ska", o czem obszerniej wspomniano' w grud­
niowym num erze czasopism a .Ognisko * Zmie­
niono tylko n iektórych członków zespołu am a­
torskiego, a m ianow icie tym razem  w zięła 
udział w  przedstaw ien iu  znana i ceniona am a­
to rka  p. Sitankiewiczowa, kol. B atorzy ński1 
i kol. Rosiński.

Z ODDZIAŁU POZNAŃSKIEGO.
O ddział Poznański doiniediawna uchodzący 

za okrąg — najszczęśliwszy jeśli nie p o d  w zglę­
dem  uposażenia, to napew no z rac ji n ieznaczne­
go^ bezrobocia—zaczyna staw ać się  okręgiem 
najbardziej do tkn iętym  bezrobociem . K lęska 
bezrobocia zaczyna tu  zakreślać coraz szersze 
k ręg i i to  w  zastraszająco szybikiem tem pie. 
Z tygodnia na  tydzień, z m iesiąca na m iesiąc 
liczba bezrobotnych w zrasta  mimo, iż sezon jest 
w  pełni. Dziś znajdujem y się w  takiej sytuacji, 
że  posiadam y 40% kolegów bez pracy, a  w śród 
nich znaczną część takich, k tó rzy  daw no już 
w yczerpali ustaw ow e zasiłk i i  są  pozbaw ieni 
środków  d o  życia. Dlatego te ż  w chwili obecnej 
bodajże najgłówniejszym  celem  naszej p racy  or­
ganizacyjnej jest niesienie pom ocy tym  w łaśnie 
najnieszczęśliwszym . W spaniałym  w ykw item  
troski o> kolegów bezrobotnych by ł apeli Z arzą­
du db' kolegów  pracujących, by  z racji św iąt 
Bożego N arodżenia ufundow ać „gw iazdkę" dla 
bezrobotnych. Posypały  się d a tk i dobrowolnie', 
a  uzb ieraną  sum ę w  w ysokości 1067 zł. podzie­
lono' w śród  kolegów, k tórzy  w ybrali w szystkie 
św iadczenia regulaminowe,

Z ODDZIAŁU PRZY CENTRALI.
Wspomnienie pośmiertne.

W  Olkuszu p rzed  paru  tygodniami, p o  d łu ­
giej i ciężkiej chorobie, zm arł ś. p. kol.

KAZIMIERZ GORAJ,
składacz, w młodym wieku, bo  Łat 25, Zm arły 
dobrze rozum iał iporzebę należenia do  o rgan i­
zacji, gdyż choć losem  rzucony dlo drobnej m iej­
scowości, dó Związku w stąpił. Śmierć zgasiła 
m łode  żyicie, k tó re  motgłoi bujnie kw itnąć ii dać 
dobre ow oce d la  ogółu.

Zmarły by ł pierw szym  członkiem  O ddziału 
p rzy  Centrali, k tó ry  pob iera ł zapomogi choro­
bowe, a rodzina po  nim — pogrzebow ą.

Z ODDZIAŁU W ŁUCKU.
Podajem y poniżej now y adres tej naszej p la ­

cówki: A ntoni Oskierika, Łuck — K rasne, W ło-
W lł ł l . i i r t  i^ o ib io  ^kj i r  Zł  /

       .
Przypominamy, iż z powodu w ielkiej liczby 

bezrobotnych, samowolny przyjazd (bez uprzed­
niego porozumienia się) do jakiejś miejscowo­
ści jest organizacyjnie wzbroniony.

 ..............

KALISZ W LETARGU
Pionierzy wyzysku.

In teresujący  się więcej sztuką drukarską  m a­
ją możność od czasu do czasu obserw ow ać no ­
we zjaw iska w postaci bądź to  zdobyczy tech ­
nicznych, bądź to w zrostu bezrobocia — i od­
wrotnie. Spotykają ludzi, k tórzy  w ten lub in­
ny  sposób usiłują na  d rukarstw ie zrobić interes. 
Różnemi drogami dążą, aby osiągnąć ten  cel.

Tych zain teresow anych pragnę w tym a rty k u ­
liku zapoznać teoretycznie  z obyczajam i panu- 
jącemi w drukarniach kaliskich, a raczej zatrzy­
mać się nad  jedną z nich, zasługującą na  w y­
różnienie, jako składnicy „wiedzy fachowej".

Ogółem mamy w Kaliszu pięć drukarń  — na­
zyw ających się polskiemi. Jed y n a  z nich, naj­
lepiej odpow iadająca wymogom pod względem 
w ykonania pracy, jak i w arunków  pracy  — to 
D rukarnia Ziemi Kaliskiej, k tórej kierow nik fa ­
chowiec rozumie swoje pow ołanie. Trzy n a ­
stępne m ają swoje charak terystyczne cechy 
i pozostaw iają w iele do życzenia. P ierw sza —• 
G azety Kaliskiej — dba o swoich pracow ników  
aż do ukończenia przez nich p rak tyk i (ma ogó­
łem 10 uczniów), później jako już za  drogich, 
odsyła na pensję Funduszu Bezrobocia. Druga—  
W ydawnicza, której w łaściciel doskonale „wczu- 
wa się** w po trzeby  pracow nika, w ypłaca „ re ­
gularnie" pensję po 5 zł. a  conto na fryzjera 
i d z  nki (!?), Trzecia, zlicytow ana w k il­
ka  miesięcy po otw orzeniu, boryka się obecnie 
z losem o swoją egzystencję. W reszcie p ią ta  
i osta tn ia  to ta, nad  k tó rą  w ypada dłużej za­
trzym ać się.

Niew ielka ta  'drukarnią, m ieszcząca się przy  
ulicy Narutow icza, jest z tego chyba głośna, że 
w łaścicielem  jej jest p. P. Piotrow ski.

Osoba p. Piotrow skiego, a raczej jego s tano ­
wisko w sztuce żywo przyw odzi mi na pam ięć 
G uttenberga. Porów nanie b. proste. Tak jak 
ongiś Ja n  G uttenberg  przyczynił się do w yna­
lezienia sztuki drukarskiej, a dla udoskonalenia 
jej pośw ięcał swoje mienie, tak  teraz  p, P, d ep ­
cze i upadla  tę  sztukę, aby z niej w yciągnąć, 
korzyści.

D laczego? — pytanie.
Otóż p, P. na  ogólną liczbę 7 p rak tykan tów  

nie zatrudn ia  ani jednego składacza. Jedyny  
składacz (w ychowanek drukarni p. P.), pracu ją­
cy w tej budzie n a  tydzień p rzed  świętami, pod­
czas gdy w innej budzie koledzy dostali gw iazd­
kę — otrzym ał życzenia z wymówieniem pracy 
Od tej pory  pracu ją  sami praktykanci, z k tó ­
rych czterech  zapisanych jest do K asy Chorych 
— pozostali m uszą leczyć się na  swój koszt z za­
robionych tygodniowo 5 zł. M aszynista, o ile 
mi wiadomo, pracuje już szósty rok  i jeszcze 
p rak tyk i nie ukończył.

Taki stan rzeczy istnieje obecnie w d ru k ar­
ni p. P,, a  ten  ostatn i zdążył już kupić sobie 
willę i stać się w łaścicielem  samochodu.

Za szczęście musimy poczytać sobie, że jed­
nak  nie wszyscy w łaściciele, po trupach  swych 
pracow ników , p ragną iść po m ajątek. D latego 
też  stw ierdzam  kategorycznie, że tak ie  poczy­
nania p. P. muszą spotkać się ze  zdrow ą reak ­
cją ze strony samych w łaścicieli bud, w in te re ­
sy których godzi p. P. swojemi wyczynam i w za­
kresie oceny pracy, gdyż nie w ytrzym a takiej 
kalkulacji żadna drukarnia, p ragnąca iść na rę ­
kę ogółowi drukarzy.

Pow racając raz jeszcze do ojca sztuki — J a ­
na G uttenberga — sądzę, iż musiałby on stoczyć 
zaciętą  w alkę z p. P., aby w yrobić w nim zdro­
w e pojęcie o sztuce. INiemniej w ięc my, spad­
kobiercy  G uttenberga, ci k tórzy  mają tę  sztukę 
kultywow ać, musimy w yrazić swoje oburzenie 
na takie  m etody, stosow ane przez p. P, Cały 
ogół drukarzy  kaliskich musi bojkotow ać 
w spom nianą drukarenkę, by jej w łaściciel p rzy­
pom niał sobie, że były czasy, k iedy  on s ta ł  p rzy  
kaszcie — czasy bardzo niedaw ne — kiedy w y­
ciągał rękę  po zapracow aną (może ciężko n ie ­
raz) tygodniówkę.

A  może p. P. sam zrozum ie fałszyw e sw oje 
stanow isko i, n iechcąc spo tykać się z  wrogiem  
spojrzeniem  „kolegów od kaszty" —  nap raw i 
dotychczasow e błędy,

Reasum ując wyżej przytoczone fakty, musimy 
stw ierdzić z ca łą  stanowczością, że gdyby w K a­
liszu istn iała organizacja, bron iąca in teresów  
pracow ników  drukarskich, jaką jest Zw iązek 
D rukarzy, nie notow alibyśm y podobnych w yda­
rzeń. A czas na zorganizowanie podobnej p la ­
cówki jeszcze jest. Nigdy nie jest zapóźno. 
Złączmy tylko chęci nasze w jeden w spólny w y­
siłek, a uw ieńczy go dzieło, dające o nas św ia­
dectw o potomnym.
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O dbito w drukarn i „Robotnika**, W arecka 7.


